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Or.0063-3-2/10

P r o t o k ó ł  Nr 2/10
z posiedzenia Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska, odbytego w dniu 29 grudnia 2010r. w godz. od 1400 do 1445.
Obecni na posiedzeniu:
· członkowie Komisji:
1. p.Antoni Szlanga

- Przewodniczący

2. p.Renata Dąbrowska

3. p.Edward Gabryś

4. p.Bogdan Kuffel

5. p.Marian Rogenbuk
6. p.Gabriela Wegner

7. p.Grzegorz Wirkus

8. p.Marek Szmaglinski

9. p.Stanisław Kowalik

10. p.Józef Skiba

Członkowie Komisji nieobecni:

1. p.Dariusz Szczepański
- usprawiedliwiony

2. p.Bartosz Bluma

- usprawiedliwiony

· spoza Komisji:

1. p.Arseniusz Finster

- Burmistrz Miasta

2. p.Krystyna Perszewska
- Skarbnik Miasta

3. p.Jacek Domozych

- Dyrektor Wydziału BI

4. p.Radosław Osiński

- Portal internetowy Chojnice.com
5. p. Nowak Marian

- Portal internetowy Chojnice.com
Komisja składa się z 12 członków, obecnych na posiedzeniu – 10, nieobecnych – 2, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący Antoni Szlanga, powitał zebranych członków Komisji oraz gości.
Poinformował, iż tematem dzisiejszego spotkania jest znana zapewne z mediów sprawa „Białego Orlika” i kwestia rozwiązania tego problemu. Będę miał jeszcze jeden wniosek, który chciałem przedstawić na poprzednim posiedzeniu, ale jakoś to uciekło.

Burmistrz Arseniusz Finster – poprosiłem o spotkanie, ponieważ sytuacja jest taka, iż musielibyśmy wypracować jakiś wniosek na sesję budżetową tak, aby określić kierunki naszych działań. Najpierw scharakteryzuję sytuację, do której doszliśmy.

Dwa miasta w województwie pomorskim otrzymały „Białego Orlika”, to jest Kwidzyń i Człuchów. Ja interweniowałem w Ministerstwie i właściwie cudem dostaliśmy promesę jako trzecie miasto 
z bardzo ograniczonym czasem, bo my to dostaliśmy 8-10 grudnia. Rozpisaliśmy przetarg, pół godziny spóźniła się firma Hefal Serwis S.A., niestety, przepisy są takie, że jak ktoś się spóźnia 
z ofertą, nawet jeżeli jest jeden oferent, warunki zimowe trudne, trzeba unieważnić. Wtedy troszeczkę się zaniepokoiliśmy i pytaliśmy firmę Hefal, czy złoży ofertę do kolejnego przetargu, czy zmieści się w terminach, które byśmy zawarli w umowie, czyli wtorek, środa, czwartek przed Nowym Rokiem, czyli mówimy o tym tygodniu tym, który mija. Odpowiedź brzmiała tak, jak Państwo ogłoszą, to my złożymy ofertę. Ogłosiliśmy kolejny przetarg z rozstrzygnięciem 24 grudnia, firma Hefal już dwa dni wcześniej złożyła tą ofertę, czyli nie było już mowy o spóźnieniu, znakiem zapytania w tym przetargu byłoby to, gdyby druga, czy trzecia firma złożyła, bo wtedy rozstrzygnięcie trwałoby pięć dni i byśmy z promesą nie zdążyli, ale jakoś tak się szczęśliwie wszystko ułożyło, że tylko firma Hefal złożyła. My przetarg rozstrzygnęliśmy, firma Hefal zwycięża. Dyrektor Wydziału BI Pan Jacek Domozych i inni Dyrektorzy zaangażowani w tą sprawę uzgodnili 
z firmą Hefal, że montaż odbędzie się we wtorek rano, w związku z tym my w tempie ekspresowym i szybkim wykonaliśmy nowe przyłącze energetyczne uwzględniające zwiększoną moc zamówioną za 20.000 zł na „Orliku” na Osiedli Kolejarz, w poniedziałek pracowała firma sprzątająca boisko, na którym miało lodowisko stanąć, też kilka tysięcy złotych. Tak zaniepokojeni troszeczkę wewnętrznie, czy wszystko jest w porządku, w poniedziałek zadzwoniliśmy do firmy Hefal i członek Zarządu tej firmy Pan Roman Puzoń powiedział, że oni rozważają jednak odstąpienie od wykonania tego zamówienia. Próbowaliśmy argumentować, że to jest bardzo niekorzystne dla miasta Chojnice, bo mamy promesę 300.000 zł, robiliśmy drugi przetarg, Państwo przystąpiliście, w dobrej wierze my ten przetarg rozstrzygnęliśmy i tak dalej. Kazano nam czekać na odpowiedź we wtorek do godziny 830 i o tej godzinie telefonicznie zawiadomił mnie Pan Roman Puzoń, członek Zarządu, że firma Hefal jednak odstępuje.
Dalej nasze działania są związane z procedurą związaną z zamówieniami publicznymi, bo my już 
w piątek po rozstrzygnięciu przetargu wysłaliśmy umowę do firmy Hefal, którą to umowę firma powinna była podpisać. Najprawdopodobniej firma jej nie podpisze i odstąpi od przetargu, tutaj podjąłem już czynności prawne zmierzające do tego, żeby pozwać firmę Hefal do Sądu o w sumie trzy odszkodowania, odśnieżanie, przyłącze energetyczne i promesa, którą tracimy, z tym, że 
z promesą oczywiście jest duży znak zapytania, jeszcze jest kwestia interpretacji kar umownych, bo za odstąpienie od umowy jest 20% wartości zamówienia, być może to nam uda się w Sądzie osiągnąć, jest to 20.000 zł, ale to wszystko są trudne kwestie prawne.

Dzwoniłem do Ministerstwa Sportu, próbowałem przeciągać tą promesę może do połowy stycznia, nie da się, rok budżetowy się kończy 31 grudnia i koniec, cięcie, nie ma pieniędzy.

Wobec tego wynegocjowałem z Dyrektorem Departamentu Sportu Maciejem Kowalczukiem 
i z Dyrektorem Departamentu Infrastruktury Ministerstwa Sportu, że Chojnice otrzymają taką dotację w przyszłym roku, dlatego zachowałem w budżecie kwotę 450.000 zł naszego wkładu z myślą 
o tym, że tą dotację na „Białego Orlika” dostaniemy na przyszły rok. Czyli po prostu nie ma go 
w tym roku, a jest prawdopodobieństwo w przyszłym roku.
Teraz problem jest inny. W związku z tym, że rozbudziliśmy duże nadzieje w mieszkańcach Chojnic co do tego „Orlika”, porównywanie Jeziora Charzykowskiego, czy jakichś wylewanych lodowisk w Czersku i w Brusach do „Białego Orlika” jest nieuprawnione, bo to mogą porównywać tylko ci, którzy nie byli nigdy na sztucznym lodowisku, bo inna jest technologia utrzymania sztucznego lodowiska, inny to jest lód, który jest frezowany, inna jest jakość tego lodu, więc ja bym chciał, żebyśmy uniknęli od razu dyskusji, że można przecież wziąć worki z piaskiem, wziąć Straż Pożarną, zalać lodowisko, to może zrobić każda szkoła w Chojnicach, nikt tego nie broni, to zależy od inicjatywności Samorządów Osiedlowych i szkół, ja sprzyjam, worki czekają, piasek też, Straż Pożarna w gotowości, Miejskie Wodociągi dają wodę za darmo.
My rozbudziliśmy tą nadzieję, ja na fali jak gdyby tej sytuacji powiedziałem, że jeżeli taka jest sytuacja, to ja spróbuję doprowadzić do tego, żeby na Starym Rynku w Chojnicach stanął taki „Zimowy Sępik” w tym standardzie, jak „Orlik”, który miał być na Osiedlu Kolejarz. Tutaj Pan Dyrektor Jacek Domozych dokonał pewnych analiz finansowych, które za chwilę przedstawi i dochodzimy do wniosku takiego, że jeżeli mamy w perspektywie „Orlika” z dotacją na przyszły rok, to wydzierżawianie takiego samego „Orlika” i stawianie go na Rynku, gdzie znowu trzeba wykonać nowe przyłącze energetyczne, gdzie trzeba wypoziomować, zrobić i tak dalej wiązałoby się z pewnymi kosztami i Pan Dyrektor Jacek Domozych te koszty za chwilę przedstawi, to są dosyć znaczące koszty. Ja chciałbym zafundować mieszkańcom Chojnic, dzieciom przede wszystkim i młodzieży na ferie lodowisko, które nie byłoby dla nas dodatkowym kosztem, to znaczy niechciałbym kosztu społecznego wynikającego z tego, że firma Hefal nie wykonała tego zamówienia. My na pewno odzyskamy nasze 25.000 zł, które wydaliśmy na „Orlika Zielonego”, żeby przygotować pod „Białego” i z dużym prawdopodobieństwem odzyskamy również jakieś kwoty wynikające z odstąpienia od umowy. Czyli chciałbym po prostu zaproponować takie rozwiązanie alternatywne, które znalazł Pan Dyrektor Jacek Domozych na lodowisko na Rynku na okres wakacji, żeby koszt tego lodowiska wraz z łyżwami i obsługą mieścił się w ewentualnej kwocie, którą odzyskamy lub pozyskamy, żeby nie przejadać tych pieniędzy, które rezerwujemy na „Białego Orlika” i takie rozwiązanie alternatywne jest.
Prosiłbym Komisję o to, żebyście Państwo sprecyzowali wniosek na najbliższą sesję, bo możemy pójść w trzech kierunkach: kierunek pierwszy – mamy pieniądze w budżecie na „Białego Orlika” nasze, nasz wkład własny na przyszły rok, najprawdopodobniej dostaniemy dotację, zrobimy „Orlika” za rok, a w tym roku nie robimy nic, to jest wariant pierwszy.

Wariant drugi – wydzierżawić lodowisko w technologii „Białego Orlika”, ale to się wiąże z pewnymi kosztami, o których powie Pan Dyrektor Domozych.
Wariant trzeci – Pan Dyrektor go zna, umie go zwymiarować i też jest bardzo powszechnie stosowany w Polsce, ale ten wariant, to pragnę podkreślić, wiązałby się z tym, że to lodowisko w Chojnicach byłoby w czasookresie ferii dwutygodniowych lub ewentualnie troszeczkę dłużej, gdyby się udało. Myślę, że najlepiej jest myśleć, żeby skrajne warianty odrzucać, bo nic nie robić jest źle, 
z drugiej strony pójście w wysoką dzierżawę i wydatkowanie pieniędzy rzędu 200.000 zł w momencie, kiedy mamy świadomość, że za 500.000 zł możemy to kupić i jest nasze na wiele lat, to też prowadzi donikąd, dlatego ten trzeci wariant byłby wariantem dla mnie wewnętrznie, po analizie, bardzo obiektywnym, bardzo skutecznym i mówiąc krótko prosiłbym, żebyście Państwo wypracowali wniosek na jutrzejszą sesję w tym zakresie.

Sytuacja jest cały czas, że tak powiem, dynamiczna. Tutaj również pragnę podkreślić taki aspekt, firma Hefal widząc to, że my jesteśmy na progu uwarunkowań czasowych, złożyła nam ofertę na lodowisko znacznie droższą niż te oferty, które składa w całej Polsce. Nie podają żadnego argumentu, dlaczego odstępują, względy organizacyjne, tyle powiedzieli.

To, że tego „Orlika” zbudujemy w przyszłym roku robiąc przetarg we wrześniu, to może spowodować, że my go wykonamy o około 100.000 zł taniej, tak wynika z tych analiz, które są. Ja byłem skłonny zaakceptować ofertę firmy Hefal, bo miałem promesę Ministerstwa Sportu na 300.000 zł, czyli 50% tego wzrostu cen nam finansowała, natomiast stało się tak, że Hefal odstąpił.
Prosiłbym, żeby Pan Dyrektor Jacek Domozych Państwu tą ofertę przedstawił, Państwo wypracują wniosek, ja tutaj za kilka minut wrócę.

· Dyrektor Jacek Domozych – wariant pierwszy, zerowy, myślę, że chyba nie będziemy o nim dyskutować, bo to jest jasne i oczywiste, nie robimy nic.

Wariant drugi to jest budowa lodowiska na Rynku, takiego w kształcie „Orlika”, który miał być, tyle że mniejszy i wydzierżawienie go. Koszty dzierżawy, takie oferty zebraliśmy, to w ogóle nieopłacalny interes jeżeli chodzi o dzierżawę lodowisk, chociaż ten trzeci wariant zakłada również dzierżawę, jednak ona troszeczkę się różni od dzierżawy tego lodowiska w technologii tafli mrożonej, to jest za ten okres 2-miesięczny kwota 144.000 zł netto za same lodowisko, do tego dochodzą poważne koszty dotyczące wyposażenia lodowiska w tak zwane rolby, to jest urządzenie do konserwacji lodu i to jest w granicach 15-20 tysięcy miesięcznie, tak kosztuje takie urządzenie z obsługą, do tego dochodzą koszty energii elektrycznej, musimy znowu wybudować przyłącze, czyli znów 20.000 zł plus do tego dochodzą koszty zużycia energii elektrycznej, które wynoszą miesięcznie około 15.000 zł. W związku z tym myślę, że rozpatrzymy również wariant trzeci, który polega na tym, że na Rynku byśmy mogli rozłożyć lodowisko tak zwane syntetyczne, czyli sztuczny lód, który składa się z płyt o wymiarach 1x1, 1x2, które to lodowisko rozkłada się w kilka godzin. Koszt dzierżawy takiego lodowiska w okresie, tutaj właśnie okres byśmy zawężyli, bo nie jest łatwo otrzymać ofertę taką, jak by się chciało, ale zapytaliśmy już firmy i jest oferta, która na przykład oferuje nam dzierżawę takiego lodowiska 
w okresie od 11 stycznia do 29 stycznia, czyli to jest okres tydzień przed feriami i okres ferii, czyli ten okres, w którym to lodowisko na pewno będzie najbardziej potrzebne i cena takiej dzierżawy to koszt 35.670 zł brutto z wypożyczalnią łyżew, z materiałem do czyszczenia tafli, w zasadzie potrzebny jest nam tylko obiekt, gdzie to wszystko umieścimy, tą wypożyczalnię, bo pod słowem wypożyczalnia rozumiemy stojaki do łyżew, szafki, gdzie te łyżwy można ułożyć, czyli potrzebne jest pomieszczenie na Rynku, gdzie będzie można to uruchomić i jest potrzebny ktoś, kto by się tym zajął. Do tych 35.000 zł doszłyby koszty tego wypożyczania i tu właściwie myśleliśmy o gotowym obiekcie, który się na Rynku znajduje, tam, gdzie Pan Bloch ma swój sklep, już wstępnie z nim rozmawialiśmy i na ten okres by się ten sklep z pamiątkami zamienił w wypożyczalnię łyżew.
· Radny Grzegorz Wirkus – podstawowe pytanie, jaka jest różnica między jednym a drugim sztucznym lodowiskiem?

· Dyrektor Jacek Domozych – różnica jest w technologii wykonania, czyli ten lód mrożony jest bardziej podobny do tego lodu zwykłego, a to są płyty Fe. Natomiast jeżeli chodzi o poruszanie się po tym, to mogą to być normalne łyżwy, z tym, że częściej trzeba je ostrzyć i to jest właściwie cała różnica. Jeżeli chodzi o trwałość, to to jest dużo bardziej trwalsze, bo nie wymaga równania tej tafli lodu tą maszyną rolby, tylko od czasu do czasu idzie człowiek z takim pryskaczem, ta konserwacja może się odbywać w trakcie normalnie korzystania z tafli, to jest taki polimer, tak, jak przy niektórych salach gimnastycznych taki środek, który się raz na dzień, czy dwa razy na dzień rozkłada na powierzchnię.

· Radny Stanisław Kowalik – to w takim bądź razie zachodzi pytanie, bo Pan Dyrektor tutaj przedstawił, że łyżwy, które będą wypożyczane, muszą być co jakiś czas ostrzone, to w tym momencie pytanie się narzuca, kto będzie ostrzył te łyżwy jeśli będzie już taka potrzeba ostrzenia.

· Dyrektor Jacek Domozych – potrzeba będzie, bo one powinny być ostrzone w zależności od użytkowania raz dziennie co najmniej, natomiast będzie wypożyczalnia łyżew wyposażona również w urządzenie do ostrzenia i to nawet niezłej jakości z tego, co wiem, bo w ofercie jest to ostrzarka, która kosztuje w granicach 15.000 zł brutto, bo my się orientowaliśmy ile kosztują takie ostrzarki przy zamawianiu tego pierwszego „Orlika”. Może przeczytam, co w skład tego zestawu wchodzi wynajmowanego. To lodowisko w tej chwili jest w Szczecinie, 10 stycznia by się przemieściło do nas i od nas 29 stycznia o godzinie 2000 byłby demontaż i pojechałoby do Krakowa, czyli mamy tu pewną oszczędność jeżeli chodzi o koszty transportu, bo są wliczone 
w tą cenę. Czyli lodowisko syntetyczne, tafla wraz z bandami zaopatrzonymi w wejście 
z drzwiczkami, łyżwy w rozmiarach 29-45, ilość uzależniona od wielkości lodowiska, około 
80 par regulowanych. Również półki do składowania łyżew, gumowe maty do wyłożenia 
w przebieralni, zautomatyzowana maszyna do ostrzenia łyżew, maszyna do czyszczenia tafli lodowiska plus detergent, środki konserwacyjne na cały okres wynajmu, montaż i demontaż obiektu, szkolenie obsługi. Tak, jak rozmawiałem z przedstawicielem tej firmy, to pierwsze 
2-3 dni on byłby tutaj obecny, by szkolił załogę, bo to jest ważne, nikt z nas właściwie doświadczenia takiego tutaj nie ma, myślę, że wystarczą 2-3 dni dla ludzi, którzy mają jakąś chęć wiedzy, żeby się tego nauczyć.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – koszt tego wszystkiego Pan Dyrektor określił na 35.000 zł brutto, kwestia wynajęcia tego kiosku od Pana Blocha, to oczywiście za darmo nam tego nie zrobi, czy to już jest w tym wliczone?
· Dyrektor Jacek Domozych – nie.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – kwestia obsługi wypożyczalni?

· Dyrektor Jacek Domozych – to byłoby w gestii Pana Blocha i powiem tak, że my dopiero dzisiaj zaczęliśmy na ten temat rozmowy, mamy dwie oferty już w tej sprawie, Pana Blocha złapaliśmy telefonicznie w Słupsku i wyraził wstępną ochotę do zajęcia się tym interesem, ile by chciał zarobić, trudno powiedzieć. Zakładamy, że lodowisko będzie funkcjonowało od godziny 1000 do godziny 2100 przez siedem dni w tygodniu, czyli obsługa tego lodowiska to musiałyby być co najmniej dwie osoby, bo jedna osoba tego nie ogarnie. Do tego Pan Bloch musiałby wziąć na siebie konserwację, wypożyczanie, ostrzenie łyżew, pilnowanie porządku. Nie będziemy łyżew wypożyczali za pieniądze, w związku z tym jest niebezpieczeństwo, że te łyżwy mogą ginąć, dlatego będziemy się też zwracali z apelem do Straży Miejskiej o to, żeby tam pilnowała tego interesu, żeby kamera to obserwowała, żeby nie było przypadku, że po dwóch dniach będzie połowa łyżew. Jeżeli chodzi o koszty, ta wstępnie mogę je szacować w granicach 6-10 tys zł.
· Radny Stanisław Kowalik – ja myślę, że bardzo proste jest rozwiązanie kwestii wypożyczania łyżew, ponieważ każdy z uczniów, czy też z osób nawet dorosłych posiada dowód tożsamości, czy to legitymację szkolną, czy dowód osobisty, to się zostawia i tym samym nie ma niebezpieczeństwa kradzieży tych łyżew, bo oczywiście ani monitoring, ani Straż Miejska nie jest w stanie upilnować tak dużego obiektu, jakim będzie to lodowisko. W związku z tym myślę, że to jest najprostszy sposób wyegzekwowania, żeby zwrot tych łyżew z butami był skuteczny.
· Dyrektor Jacek Domozych – oczywiście, to jest podstawowa wersja i tą rozważaliśmy, tylko tak właściwie odpowiedzialność za użytkowanie tego obiektu spadnie na Kierownika Buławę, on też dzwonił po Polsce i te rozwiązania są różne. Tu musimy też zwrócić uwagę, że mało będzie dowodów osobistych, gdzie ten dokument ma trochę większą wagę, legitymacje szkolne są czasem podrabiane. Myślę, że to jest najprostsze rozwiązanie, ale czy to zastosujemy, to czas pokaże.
· Radny Stanisław Kowalik – myślę, że to jest bardziej skuteczne niż obstawa Straży Miejskiej, czy monitoringu, bo naprawdę to nie jest doskonałe rozwiązanie, oni mają inne zadania tym bardziej, że jest zima uciążliwa i zadania strażników są zupełnie diametralnie inne.

· Dyrektor Jacek Domozych – nie o to mi do końca chodziło. Chodziło o to, że innym rozpatrywanym rozwiązaniem dotyczącym łyżew jest kaucja, która też jest stosowana w kraju i w zasadzie między tymi dwiema opcjami się poruszamy. Natomiast na pewno monitoring i widok umundurowanego strażnika od czasu do czasu w czasie ferii nie zaszkodzi w tym miejscu.

· Radna Renata Dąbrowska – mówił Pan, że to lodowisko przedtem będzie w Szczecinie, czy orientuje się Pan gdzie ono jest na dzień dzisiejszy i jak dają tam sobie radę?

· Dyrektor Jacek Domozych – tych lodowisk są setki, akurat to lodowisko, które trafi do nas, jest w tej chwili w Szczecinie i mamy informacje z internetu, dzwoniliśmy i opinie są pozytywne, różnicą zasadniczą jest ta ostrość łyżew.
· Radny Grzegorz Wirkus – czy nie ma jakiegoś niebezpieczeństwa dla płyty Rynku? Nasza płyta Runku jest z cegły klinkierowej i czy tutaj nie będzie ubocznych skutków.
· Dyrektor Jacek Domozych – z tego, co się zdążyłem zorientować, to jest to chyba najlepszy podkład możliwy dla tego lodowiska, bo ono jest specyficzne z tego względu, że to są płyty łączone ze sobą na pióro wpust i wymagają płaskiego terenu, są układane na ruszcie drewnianym, w związku z tym ten ciężar, który się przenosi, jest rozłożony. Czyli nie widzę niebezpieczeństwa, bardziej balibyśmy się, gdyby tam była jakaś nierówna powierzchnia, żeby to ułożyć.

· Radny Marek Szmaglinski – lodowisko będzie ogólnodostępne dla wszystkich mieszkańców, to zdaję sobie sprawę, że będą tam tacy amatorzy, którzy nieraz mogą sobie coś zrobić. Czy pomyślimy o tym, żeby ubezpieczyć dodatkowo?

· Dyrektor Jacek Domozych – tak. My rozważaliśmy jeszcze jedną wersję, bo firma oferuje opcję z obsługą lodowiska i wtedy oni ubezpieczają od razu to lodowisko, natomiast takiej opcji nam nie przedstawili, ponieważ nie mają ludzi, bo wszyscy są zaangażowani w tej chwili. Musimy sobie zdawać sprawę, że to jest środek sezonu, gdybyśmy to robili dwa, czy trzy miesiące wcześniej, to byłaby zupełnie inna sytuacja, w tej chwili albo złapiemy to, co możemy złapać, albo nie złapiemy nic.

· Radna Renata Dąbrowska – czy będą jakieś obostrzenia, ograniczenia na przykład czasowe, zdaję sobie sprawę, że pierwszy początek to będzie ogromna frajda i na przykład ktoś wejdzie na lód i będzie chciał jeździć 5 godzin i stworzy się ogromna kolejka. Czy do tego też jakoś podchodzicie?

· Dyrektor Jacek Domozych – lodowisko nie jest zbyt wielkie, jest to lodowisko 10x20 metrów, czyli 200 m2, bo akurat takie proponują, nie ma innych większych już teraz, wcześniej byśmy mogli to załatwić, bo ta cena, jeżeli chodzi o metraż, to różnicy wielkiej nie ma. Wiem, że normalnie na lodowiskach robi się tak zwane sesje, że wpuszcza się ludzi na 45 minut, wygania się, zamyka i tak dalej. Czy my tutaj tak zastosujemy, tego do końca nie wiem, trudno tego dzieciaka tam przegonić, tylko z drugiej strony 45 minut na łyżwach jeżeli ktoś chce jeździć, to po tym czasie ma naprawdę dosyć, nogi bolą. Poza tym też ten czas, jak powiedziałem, 11 stycznia mamy pierwszy tydzień, gdzie będziemy się uczyć tego wszystkiego, żeby się przygotować, bo ten napór to pewnie się zacznie od soboty, kiedy zaczną się ferie, tak mnie się wydaje, ten pierwszy tydzień spróbujemy to poukładać, odpowiedzi na wszystkie pytania na dzień dzisiejszy nie znam.
· Radny Stanisław Kowalik – ja myślę, że problem dopiero pojawi się w momencie otwarcia lodowiska, nam wydaje się niby prosta rzecz funkcjonowanie lodowiska, ale naprawdę będziemy się spotykali z wieloma problemami, chociażby w kwestii czasowej, jak to egzekwować. Ja sobie nie wyobrażam, żeby wpuścić od razu grupę na 45 minut, czy na godzinę i później całą grupę po prostu zdjąć z lodowiska i kolejnych następnych, czyli drugą grupę wprowadzić. To musi być cyklicznie i najlepszym rozwiązaniem jest po prostu pobieranie legitymacji, czy dowodów osobistych, bo za odpłatnością nawet, bez względu jaki to będzie koszt, czy symboliczna złotówka, czy inna kwota, to praktycznie jednych będzie stać, młodzieży na przykład nie będzie stać i w związku z tym kto posiada jakikolwiek dokument tożsamości wchodzi na lodowisko i jeździ. Powinien być zeszyt, gość o takim nazwisku jeździ od godziny tej, bierze 45 minut, czy godzinę i on po tym czasie schodzi, musi być jakiś mikrofon, musi być jakiś monitoring, żeby po prostu danego gościa zwołać z lodowiska i myślę, że to będzie najwłaściwsze. Tą trzecią propozycję, którą Pan Dyrektor przedstawił, czyli Straż Miejska, czy też monitoring, ja tu nie do końca chciałbym się zgodzić ze względu na to, że oni po prostu dzisiaj, póki co, są zupełnie do innych rzeczy powołani i naprawdę nie będą mieli czasu, żeby obserwować, czy też pilnować porządku. Te dwie osoby, które będą tutaj pracowały na tym lodowisku, właśnie one powinny obsługiwać i w sposób jednoznaczny egzekwować od uczestników zabawy na lodowisku.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – wydaje mi się, że powiedzieliśmy chyba sobie wszystko, 
z przebiegu tej dyskusji widzę, że wariant pierwszy, czyli nie robienie nic nie jest brany w ogóle pod uwagę, wariant drugi, czyli drogie lodowisko, które ewentualnie miałoby być zamontowane, podobne do tego, co miało być na „Orliku” też nie wchodzi w rachubę, dlatego stawiam taki wniosek, abyśmy zaakceptowali tą propozycję, którą przedstawił nam Dyrektor Domozych, aby dalej kontynuować rozmowy z firmą, która nam to wyposaży, żeby to urządzić w tym czasie, 
o którym mówiliśmy, jest to właściwy okres. Miejsce wydaje mi się idealne, bo nawet biorąc pod uwagę lokalizację na Osiedlu Kolejarz i w centrum miasta to są nieporównywalne lokalizacje, czyli chciałbym, żebyśmy dzisiaj podjęli taki wniosek i skierowali go do Burmistrza, aby realizować urządzenie lodowiska syntetycznego na płycie Starego Rynku, a kwestie organizacyjne, to wydaje mi się, że Pan Kierownik Buława jest na tyle operatywny i przy wsparciu Straży Miejskiej i wielu innych ludzi poradzi sobie z tym i będzie to funkcjonowało prawidłowo. Sprawa tych dowodów osobistych, czy legitymacji szkolnych jest o tyle ważna, że będą to ludzie, którzy będą ubezpieczeni z tego względu, że wejdą już na tą taflę, to też jest sprawa jakiejś kontroli, kto tam wejdzie.
· Dyrektor Jacek Domozych – jeżeli sprawdzi się to rozwiązanie, jest ten okres 3-tygodniowy, jeżeli ten pomysł wypali, to również nie ma chyba zakazu, przynajmniej nie znam go na dzisiaj, żebyśmy nie wystartowali w następnym rozdaniu „Orlika” z takim pomysłem, od kilku dni cały czas uczymy się tego wszystkiego, zbieramy informacje i koszty utrzymania tego lodowiska 
w tym wydaniu, w którym nam proponował Hefal, są dość potężne, sam rachunek za prąd 
w granicach 15.000 zł miesięcznie, to rolby i następne 15.000 zł, czyli już 30.000 zł miesięcznie sam koszt podstawowy, nie mówię jeszcze o wypożyczalni, bo te koszty wypożyczenia i nadzoru są wszędzie podobne, ale dodatkowo mamy jakby co najmniej 30.000 zł. W związku z tym jest taki jakby program, któremu będziemy się przyglądać, też nie tylko same lodowisko, ale 
w perspektywie załóżmy roku i zastosowania tego rozwiązania na „Orliku”. Jeżeli chodzi o lokalizację na Osiedlu Kolejarz „Orlika”, to „Orlik” nam wymusza tą lokalizację, ona nie musi być na Osiedlu Kolejarz, bo mamy „Orlika” również przy stadionie „Kolejarz” i przypomnę, że w prowizorium budżetu, które jutro stanie się budżetem mamy następny „Orlik” zapisany przy Zespole Szkół Nr 7 i wtedy może być tak, że ten wniosek złożymy na Zespół Szkół Nr 7, bo on powinien do jesieni być gotowy.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska pozytywnie opiniuje przedstawiony trzeci wariant lodowiska, czyli usytuowanie na płycie Starego Rynku lodowiska syntetycznego, które będzie funkcjonowało od 11 stycznia 2011 roku do 29 stycznia 2011 roku.
- 9 za (jednogłośnie).

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wnioskuje 
o nierezygnowanie w roku 2011 z programu „Białego Orlika”. 

- 9 za (jednogłośnie)

Przewodniczący Antoni Szlanga – chciałbym zaproponować jeszcze jeden wniosek, mianowicie taki, że w poprzedniej kadencji z powodzeniem działał zespół ds. usuwania barier architektonicznych, był to zespół, który zajmował się problemami osób niepełnosprawnych i ułatwianiem im życia. Ponieważ ten zespół został powołany Zarządzeniem Burmistrza na okres kadencji, kadencja się skończyła, w związku z tym chciałbym, abyśmy wystosowali do Burmistrza wniosek o powołanie tegoż zespołu, ewentualnie z rozważeniem takiej możliwości, żeby powołać pełnomocnika ds. usuwania barier, oczywiście będzie to funkcja społeczna. Uważam, że coś takiego powinno istnieć, bo to nam się bardzo dobrze sprawdziło w okresie minionej kadencji, gdzie właściwie wiele problemów zostało rozwiązanych, ten zespół miał możliwość opiniowania także projektów architektonicznych, projektów drogowych, które były realizowane na terenie miasta.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wnioskuje 
o powołanie zespołu ds. usuwania barier architektonicznych oraz rozważenie możliwości powołania pełnomocnika ds. usuwania barier architektonicznych.
- 9 za (jednogłośnie).
Radny Stanisław Kowalik – ja mam jeden temat chyba o tyle ważny, żeby dzisiaj go w tej chwili poruszyć, bo chciałem na sesji, ale myślę, że jest stosowny czas również na Komisji, chodzi o odśnieżanie miejskich ulic. To, że nie pada, to nie oznacza, że firma, która podjęła się zadania odśnieżania i w zasadzie doprowadzenia jezdni do takiego stanu, żeby samochody bezkolizyjnie mogły jeździć, w związku z czym prośba taka, nie wiem, czy Pan Pestka jest zobowiązany do tego, czy inna firma, która świadczy usługi w tym celu, żeby rzeczywiście te ulice były drożne i nawet dzisiaj przejeżdżając przez ulicę Mickiewicza praktycznie jest tragicznie. Niech ten Pan sobie weźmie do serca, że to nie tylko odśnieża, jak są opady śniegu, tylko również jaka w tej chwili jest sytuacja na ulicach.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – proponuję, abyśmy ten wniosek skierowali do Burmistrza, może nie wniosek, bo to jest wiadoma sprawa, to nie powinno być w formie żadnego wniosku, tylko uwaga, że firmy, bo nie wiemy, które firmy wygrały przetargi na odśnieżanie, żeby firmy czyniły to permanentnie, a nie tylko wtedy, kiedy są opady.
· Radny Grzegorz Wirkus – ja w tym samym temacie, oprócz tego, że jest sporo błota pośniegowego na ulicach, to mamy już lodowiska na skrzyżowaniach, na niektórych z nich nie można już wyhamować i nie można też ruszyć. Chciałem zapytać, czy by nie można sypać piasku, nawet gdyby on był bez soli, to jednak jakaś przyczepność daje.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – czyli to też skierujemy w tej uwadze łącznie do Burmistrza, aby uczulić te firmy, które są zobowiązane do odśnieżania, również do posypywania w punktach newralgicznych piaskiem.

· Radny Stanisław Kowalik – może jeszcze w tym temacie dopowiem, bo to cyklicznie powtarza się każdego roku przez firmy, które wygrywają przetarg na oczyszczanie chodników i tutaj moja uwaga jest taka, żeby rzeczywiście uczulić te firmy, żeby łopatami, czy szpadlami nie rąbały w polbruk, bo dzisiaj wiele chodników jest zdegradowanych, czego konsekwencją jest to, że trzeba będzie od nowa remontować, wymieniać kostki.

· Radny Marek Szmaglinski – moje pytanie, ile jeszcze mamy środków na te sprawy, bo takie moje odczucie jest, że po prostu mało się w tym temacie robi, słyszę, że w samorządzie Kościerzyny w ogóle już skończyły się środki i jak to u nas wygląda.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – u nas wygląda to w ten sposób, że na akcję zimową, to znaczy na samo odśnieżanie mamy pieniądze, natomiast nie mamy pieniędzy na wywóz, dlatego nie ma wywozu. Koszty wywozu w poprzednim sezonie zimowym, który zresztą był długim sezonem, to było 1,5 mln zł. Póki co będziemy czekali na to, że może stopnieje, ale jeżeli dojdzie do sytuacji krytycznej, to pewnie będzie się trzeba zdecydować na to, żeby w niektórych punktach wywozić. Natomiast na teraz jest taka sytuacja, że nie ma decyzji o tym, że będziemy wywozić.
· Radny Marek Szmaglinski – dlatego podzielam też ten pogląd, że po prostu skoro są środki, to należy bezzwłocznie te chodniki i jezdnie odśnieżać.

· Radny Stanisław Kowalik – niektóre ulice są bardzo wąsko odśnieżane, że samochód praktycznie nie jest w stanie przejechać, zrobić mijanki, a jak już bus przejedzie, to już praktycznie trzeba uciekać na pobocze, gdzieś w zaspę, ponieważ po prostu kolizja może nastąpić.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – proszę zwrócić uwagę na jeszcze jedną rzecz, wybudowaliśmy nowe ulice, po jednej i drugiej stronie są parkingi, przejedzie spychacz, zepchnie i na parkingach auta są unieruchomione, bo nie ma później jak wyjechać, czyli jakby z musu to światło drogi się zmniejsza. Ale są służby, które są za to odpowiedzialne, taki wniosek kierujemy do Burmistrza.
· Radny Bogdan Kuffel – należy mówić też o ulicach głównych, jak Wysoka, Mickiewicza i tu jest taka pułapka, nie wywozimy śniegu, przejedzie pług, zepchnie na chodnik, odśnieża chodni i zepchnie na ulicę. Dajmy jakąś szansę z tym śniegiem, jak go wywieźć.

· Radny Edward Gabryś – cała przyczyna leży w tym, że dopóki ulica nie jest utwardzona, zrobiona normalnie z chodnikami, to na tej ulicy nikt nie parkuje, wszyscy stawiają na podwórkach. Jeżeli ulica jest zrobiona, utwardzona, obojętnie jak ona się nazywa, od razu wszyscy pokazują swoje samochody na ulicach i z tym trzeba zrobić porządek. Jeżeli już parkują, to wprowadzić parkowanie po jednej stronie, bo potem ani w prawo, ani w lewo, do tego ten, który odśnieża zepchnie wszystko na jedną stronę, pozostała część nie jest odśnieżana i tak to wygląda. Z tym należy zrobić porządek, stosować kary jedną po drugiej.

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska prosi o zwracanie uwagi firmom, zajmującym się porządkowaniem ulic w mieście, aby permanentnie zajmowały się odśnieżaniem, nie tylko podczas opadów śniegu. Komisja również prosi, aby w punktach newralgicznych ulice były posypywane piaskiem.
Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
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